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ą niektóre nauki, w których po-
mierność nie ieft znośną ; ialto 

to kraſomowftwo , w ier ſzop iftw o, 
Muzyka y malarftwo.

2. W iele  fię znayduie kfiążek, z  
których wyiąwſzy przeftrogę do czy ­
telnika, przypiſanie, przedmowę, re- 
geftr y  approbacyą , ledwie kilka 
fię kartek zoftanie , ktoreby g o d -
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nc były  imienia kfiąiki.
3 .  Należałoby czytać dzieła ſwe 

tym którzy doſyć fię znaią , żeby ie 
poprawić y ſzacować mogli.

4. Niechcieć ftuchać rady ani przyi- 
mować poprawy dzie ła  ſwego , kle- 
choftwem ielł.

J. Pomierny rozum fądzi, iź nay- 
przedniey piſze :. a dolkonały mniema, 
iż rozumnie piſze.

6.  Ńiemaſz dzieła tak doſkonałęgo,  
ktoreby w śrzod krytyki nie znikło,  
gdyby Autor jego chciał wierzyć 
wſzyftkim przyganiaczoni, z których 
każdy wyrzuca kawałek, który mu tię 
naymniey podoba.

7 .  Głupi czytaią kfiążkę a nie r jzu -  
mieią iey: pomierne rozumy ſądżą ;.ż 
ią doſkonale rozumieią, wyſokie cti-  
ſem nie całą ią rozumieią: maią za 
ciemne co ieſfc c iem nego, równie iak 
za iaſne co ieft iasnego. Byftre roZu- 
my tam chcą ciemność znaleść, gdzie  
iey  n iem aſż , a to co ieft zroeu-  
mialnc, zrozumieć nic chcą.



8. F ilozof caie życie na uważaniu 
Ludzi traw i, rozum fwoy wyfila 
na doyſcie ich wyftępkow y ſmiefzno-  
śc i .  Jeżeli mysii ſwe kſzałtnie oph* 
ſuie, nie tak to czyni z prożnosci Au­
tora , iak żeby wynalezioną prawdę 
tak iaśnie pokazał, iżby uczyniły wy­
rażenie które do iego zamyftu ftu- 
i y ć  ma. N iektórzy  iednak czytel­
nicy ſądzą, iż mu z lichwą nadgra-- 
dzaią, gdy poważnie m ó w ią ,  że czy­
tali iego kfiążkę y że ieft w niey  
rozum : ale on odrzuca te wfzytkie  
pochwały , których przez czuyne pra­
ce nie ſzukał. Wspanialſze ma za- 
myfty y na zacnieſzy koniec praćuie: 
chce on od Ludzi czegoś więkſzego  
y rzadſzego, niż fą pochwały, a na­
wet y nadgrody , to ieft chce ich 
lepfzemi uczynić,

9. Gdy kfiążka iaka wzmacnia twoy  
rozum y wpaia ci dzielne y wſpa- 
niałe myśli, nie fzukay innego pra­
widła do ſądzenia o d z i e l e ; dobre ieft, 
y przedniego Autora płodem.



io  Prożno Autor pochwały z dzieła 
Twego ſzuka. Głupi chwalą czafem, 
ale to ſą ludzie  bez ośw iecen ia ,  ro­
zumni maią w fobie njfiona prawd 
y  zdań wfzyftkich, nic im nie ieft 
nowego , mało co ich zadziwia, chwa­
lą. ie iednak , ale to ozięble.
. i i .  Niektórzy żywią fię dawnemi 
y  teraźnieyſzemi d z ie łam i,  wyciſkaią 
ie ,  biorą z nich cokolwiek mogą, dzie­
ła Twe tym napełn ia ią; a gdy na 
Autorow wyidą y  ſądzą i e  ſami piſać 
m ogę, powftaią przeciw nim, ſzkaluią  
i e ; podobni do owych dzieci moc­
nych z wyffanego dobrego mleka, ktorc 
karmicielkę ſwą biię.

12- Teraźnieyſzy Autor dowodzi  
zw yczayn ie , i e  dawni dwoiako od 
nas. podleyfi Tą, przez rozum y przez  
przykład: rozumu dowodzi właſnyra 
Twym guftem, a przykładu fwemi c  ;e-  
łami.

13. Kaidy Autor powinienby z  
równą ſkromnością tak pochwałę ja­

ko



ko y naganę dzieła ſwego przyimo-  
wać*

14. Wiele ieft takich , ktorży zna­
jąc ſzacunek iakiego rękópifrna, kto* 
re im czytaią, nie śmieią go chwalić,  
poki nie obaczą w iakim poważaniu 
będzie po wydrukowaniu, łub iakie'  ̂
mu loſowi między uczonemi podpa­
dnie : nie odzywaią fię z ſwym zda­
n ie m , chcą poyśc za głoſem gminu- 
W  ten czas mówią,Senaypierwfi chwa­
lili to dzieło  y  że  publiczność na 
ich przeftała zdaniu ,  gdy od wſzy«  
ftkich ieft ſzacowane.

Zycie Bohatyrow zbogaciło h i-  
ftoryą , a hiftorya zaſzczyciła czyn­
ności Bohatyrow , nie wiem więc kto 
komu wdzięeznieyſzym być powinien, 
czy Dzieiopiſowie tym, którzy im tak 
piękną podali materyą; czy też owi 
atrfcy Ludzie ſwym dzieiopiſom. v

16, Jak wiele upłynęło wieków,  
nim Ludzie w umiejętnościach y ſztu- 
kach mogli fię chwycić guftu dawniey-

ſzych



ſzych y do ftylu proftego y natu­
ralnego powrocie.

17.Dobry y pilnie piſzgcy Autor do-  
znaie częftokroć, że w yraz,  ktorego 
dawno proźpo ſzukał, y który nako- 
riec z n a la z ł , ieft nayproſcieyſzy y  
n aynatura ln iey ſzy , który zaraz z 
iatwoſcią zdawał fię przychodzić.

18. Każdy Autor chcąc gładko piſać, 
powinien fię poftawić na mieyfcu ſwych  
czyte ln ików , roztrząſać ſw e dzieło,  
iak gdyby rzecz fobie nową , którą 
pierwſzy raz czyta, do ktorey on fię 
niby nie przyłożył y ktorąby inny ia- 
ki Autor pod krytykę p o d a ł , a potym 
przekonać fię, że nie d latego  tylko ie  
rozumie, że ie fam piſa ł, ale dla te­
go, że ieft w rzeczy ſamey z r o z u .  
mialne.

19. Krytyka częftkroć nie ieft umie­
jętnością, ieft to rzemiofto, w którym 
więcey potrzeba zdrowia niż rozumu,  
więcey pracy niż zd a tn ośc i , więcey  
zwyczaiu niż dowcipu. Jeżeli po­

chodzi
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pochodzi od człowieka, któryby mniey 
miał rozſądku niż wiadomości , y 
Czyni fię na niektóre tylko rozdziały  
kfiążek, Autora wraz z  czytelnikiem  

) pfuie.
N 20. Doświadczona ieft , że ieźli 
dziefięć Oſob wymaże zkzi§zki pew­
ny wyraz lab  zdanie,  tyleż fię na-  
tychmiaft na to zdanie odwołuie ; ci 
mówią na co tłumić tę myśl ? nowa 
ie ft ,  piękna ieft ,  przednie wyrażona; 
tamci przeciwnie twierdzą, że albo- 
b y  byli odrzucili tę myśl , albo ią 

> inaczey w yraz i l i .  Jeft flowo, mówią
iedńi w d zie le  tw o im ,  które bardzo
ftuży, y które rzecz naturalnie wyra­
ża : ieft flowo, mówią d ru dzy ,  bar­
dzo śmiałe /  które może niedoftatecz-  
nie wyraża to, coś chciał dać do zro­
zumienia: a przecież ieano zdanie 
y iednoż flowo ci wſzyfcy tak wykła­
dają , wſzyfcy ſą zngiący fię y za ta- 

1 kich uchodzą. Coż więc pocznie Au­
tor innego w tey mierze, iak tylko
chwycić fiężdania tych, którzy chwalą.



2i- Pifze fi; dla tego, żeby bydź zro­
zumianym, ale trzeba przynaymniey 
piſząc, piękne rzeczy do zrozumienia  
d a w a ć ; należy fię czyfto mówić y  
używać właściwych wyrazów, to praw­
da : ale trzeba, aby te tak właściwe  
wyrazy tłumaczyły p o w a ż n e , żywe, 
gruntowne m yś li ,  y aby piękny w 
fobie układ zawierały. Używać gład­
kości y czyftości mowy w ſuchey, 
w niepłodney , w niedowcipney , 
nieużyteczney , nie nowey m atery i ,  
ieft to iey w cale na źle zażywać.  
Na co fię czytelnikom przyda nietrud­
ne y owſzem łatwe zrozumienie rze­
czy dziecinnych y podłych czaſem,  
niefmacznych y powſzechnych, jeżeli  
równie w niepewności myśli Auto­
ra , y w iego dziele tjſKnić fobie  
będą.


